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D o  d zis iey szyc h  R o zm a ito śc i d o łą c zo n y  iest 
wsze w iadom ości od w o

I. V . ,
D w u le tn i p o b y t  w  K o n s ta n tyn o p o lu  

i  M orei (1825.  1826),  albo  h is to ry c zn a  
w ia d o m o ść  o M a h m u d zie , J a n cza ra ch ,  
nowetn w o ysk u  . Ibrah im ie B a s z y ,  S o -  
lim a n  -  Beju -f i i. pr, p r z e z  P .  G....; 
D  T U n u ic za  K ró lew sk ieg o  id h o n -  
sta n tyn o p o lu : D z ie ło  ozdobione w y ­
borem  w sch odn ich  ubiorów , l i to g r a jo -  
w a n ych  i ko lorow an ych  p r z e z  P a n a  

y  C oiliń .-— P a r y ż  i% 2L  
(k P y c ią g  D r u g i )  ,  

j ako  d w a  n a y w a ż n i e j s z e  w y p a d k i  o b ć -  
cn e y  ep o k i ,  u w a ż a ć  moż r id  bez  w ą t p ie n ia ,  
z w y c i ę z t w o  w K o n s t a n t y n o p o l u  n a d  J a n ­
cza r am i ,  o r az  z w y c i ę z t w o  C h r z e ś c i a n  p;od  
N a W a r y i i e m  n a d  m u ż u ł m a n a i U i  o d n i e s i o ­
ne.  Ścieśniaj i^c i le t h o ż n o ś c i  opis  d u t o r a  
dla brakti  rhieyśca^ t t i d z i e z  p o m u a i ą ć  h i ­
s t o r y c z n e  w i a d o m o ś c i  i a k ie  p rz y ta cz a  o 
t e y  z n i s z c z o n e y  ra i l i cy i  , śk r e s l im  i ii  
o b r a z  ka tas t ro fy^  k t ó r a  ie'y i s t n i e n i u  kop­
n ię ć  p o ł o ż y ł a .  »>Nia p r z e w i d y w a ł e m  by-  
n a y m n i e y *  a b y m  m i a ł  się stad ś w i a d k i e m  
p o d o b n y c h  w y p a d k ó w } które i z b y  się 
w y d a r z y ć  m i a ł y ,  ż a d n e g o  Wcale m e  b y ­
ł o  p o d o b i e ń s t w a .  J a k że  p rzypuśc ić^  aże ­
b y  gardząc  n a b y ł e m  p r ze z  S e l i m a  d o «  
ś w i a d c z e n i e m , M a h m u d  c h c i a ł  na ra żać  
ży c i e  sw o ie  i b e r ł o ,  n a  los  n i e p e w n e g o  
p o w i e d z e n i a  się r ó w n i e  ś m i a ł e g o  p r z e d ­
s i ęwzięcia ,  a które t y l e  o k r o p f i y c h  w y ­

p a d k ó w  poprzednich niepodobnemi  d o  u -  
skutecznienia w ys tawia ło?  Uczyni ł  on  
to przecież, i n i epod ob na  w tem nie p o ­
dziwiać nięzaichwianeg'0 iego postano­
wienia. Korpus janczarów tak potężny 
tak naw yk ły  do panowania  przez b u n ­
ty  i uskramiania despotyzmu nawet  sa­
mego ,• uyrżał  kruszącą się całą swoię po- 
l?gę °  wolę iednego człowieka.  O k ro ­
pną” rzezią odpokutowal i  óńi za dawne 
t fyumty ,  a miecz ńa którym władzę sw o ­
ię, zasadzali^ stał się ich up adku narzę­
dziem.

M ah m u d  rozmyśla ł  przez lat os iemna­
ście nad te'ra stanoWczem dziełem,  któ­
rego wykonanie  ciągle opóźniał ;  dowo ­
dem tego ićst ta okoliczność; iż Zaraz pO 
zamordowaniu  S u ł t a n a  Mustafy; kazał  
żebrać b r o ń  i ładownice  Nizam-died.idówj 
(n ow ego  woyska) ,  i zamkną ł  ie troskli­
wie w składach Sefaiil;  a na t rzy mie­
siące przed wielką rzezią zachowano tarti 
również z naj większą  Ostrożnością i s k ry -  
tością 5(3,000 karabinów zLiege sprowa­
dzonych.  Czekał  tylko na dogodną spo­
sobność Mahniudi i b y ł  tak śmiały, ie  
ią sam przyspieszył. Nazwisko Nizam—- 
diedidj' stało się Od śmierci Sel ima n ie-  
nawistnem dla całego narOdu; i tak b y ­
ł o  przeklęte w państwie tureckiem,  iak 
iest dzisiay nazw isko Janczara.  Mahni tĄ 
ośmiel ił  się wyężeć ie na noWO pośród U-
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' . 'Umów któr ych  a w o s M  do siebie,  dla na­
r a d z a n i a  się względem r e f o r m y  iaką przed-  
’Sięw-ziąc -zamyślał; ztąd powsta ła  wieść o 
ley reformie ,  a tiara nie  będąc  ieszcze o— 
.głoszóf tą  pcsea JHUtiszeri f cz^Ii  dekre t  
Sui ta ! ) , ! ,  rozeszła się po m ię d z y  lu de m ,  
i iozsą  ia i  ludz ie  uważa l i  ią za bezzasa­
dną ,  n ie  m n ie m a l i  b o w i e m  izby S u ł t a n  
mając  s m u t n y  p r z y k ła d  w o kropmym -Se- 
J i m z go n i e, b y ł  .ta k n ie r o z w a ż n y m  i chc ia ł  

n a r a ż a ć  się na n ienawiść  J a n c z a ró w .  Ale 
M o n a r c h a  zd ją ł  w krotce maskę;  p o s ta — 
ułowienie  i e g o  og ło sz o n e  zos ta ło,  o-rga~ 
n iz a e y a  E u r o p e j s k a  zaczęła b y d ź  -ro-zwi- 
i aną  w stol icy :t eyże  samey chwi l i ,  a li­
czn i  g o ń c y  powi eź l i  na wszystkie s t ro­
n y  d o  Baszt)w pro-wi ncyonalnych  ro z k a ­
zy  urządzenia  rów nie ż  n o w y c h  pu łk ó w .  
Od tey chwi l i  oczeki wal i śm y poruszenia 
b u n t o w n i c z e g o .  . S p o k o j n i  o b y w a t e l e ,  
k t ór zy  w czasach Cabaktez i  i E a i r ak t a ru  
doświadczyl i  wściekłości  woieu d o r a a -  
M ych ,  ónawia l i  się o życic i o m a ia tk i  
swoie;  m y  r ów ni eż  w m u r a c h  p r z e d m ie ­
ścia F r a n k ó w ,  widząc  się na w u l k a n i e ,  
u w a ż a l i ś m y  się za da lek ich  od  bezpie­
cze ńs tw a . . , .  Szesnastego  Czerwca  ( )_S26)  
p o z n a l i ś m y  że ob aw a  nasza nie b y ł a  bez­
zasadną. '  O d r u g i e y  godzinie  po p ó ł n o ­
cy r o z b i e g ł a  słę wieść po  przedmieściu 
P c r a ,  że  koc i o łk i  ( \ } przenies ione  zosta­
ł y  na plac E t m e i d a m ,  i źe Janc za ro wi e  
z w ie lk im w rz a sk i e m  d o w n g i i ą  się pię­
c iu g ł ów ,  to inst: ich Agi albo nacze l ­
ne go  ienerał. i ,  Husseyna - f Jas zy  Ex-Agi , .  
N e d i i b  E f f e n l e g o  w ys ł ańca  M i h o m e d a  
A b ,  wielkiego- W ez yr a ,  a na ko moc Muf .  
-tego'. P o p e ł n ili iuż  wielkie b e z p r a w ia  ,

£ l j  P ie rw szą  oznaką uieuhonlento— 
Wania Janczarów, a z! ą c l ich bun— 

‘i / i  w razić nie tizyskanią  czego 
chcieli, b y ło  zaw sze  w yw racanie  

9 ‘ kociołków. S p rzę t  fen można b y ­
ło  uw ażać  iako g o d ło  ich barz tj -  

■■ w  ości..

zrabow ali w ie le  dom ów ., fi przebiegając
ul ice S ta m b u łu , - n a p e łn ia l i  ie okrzykiem:  
j iSmierć S u ł t a n o w i  M a h m u d o w i !  »niecb  
zyte syn  iego  Acinned  ! -precz z Nizara-  
d te d u lam i!  niecih żyią dzieci  H a ^ g i - B e -  
k taćh  ! a S u ł t a n  z n a j d o w a ł  się w sw o­
im d o m u  wie ys k im  Eechi tach :  na od ­
g łos  powsta n i a ,  p rzybiega  spiesznie d o  
S e ra iu  swego w  S ta m b u le ,  .otoczony a -  
r z ę d n i k a m i  swego d o m u .  G d y b y  J a n ­
czarowie  k tó ry ch  b y ło  2 5 ,0 0 0 ,  p rosto  b y ­
li k u  Sera iowi  dążyli ,  i op ano w a l i  go  ze 
skarbami  S u ł t a n a  i k i lku  b a t e ryam i ,  co 
b ła twośc ią  m og l ib y  uczynić . ,  n i e o c h y -  
bn ie  b y  im się b y ł o  p o w io d ło ;  lecz z a ­
mias t  p r zeds iębra n ia  ś rodków na  p r z y ­
szłość,  in n e  ieszcze po pe łn ia l i  b ezpr aw ia .  
N a w y k l i  b y d ź  zawsze P a n a m i ,  nie mog l i  
poiąć,  -izby im S u ł t a n  m ia ł  s tawić Jaki­
k o lw ie k  opór ,  i  to ,nie roz t ropne  zaufan ie  
stado się z g u b y  ich przyczyną .

Husse in  Basza ,były Aga J a n c z a r ó w , z n a j ­
d o w a ł  się nadwcza j  w pobl iskości  K o n ­
s t a n t y n o p o l a .  P r z y  p o m o c y  n ie k t ó ryc h  
Wiernych ż o ł n i e rz y ,  z g r o m a d z i ł  on  p o d  
r o z k a z y  swoie  k a n o n i e r ó w ,  b o m b a r d i e ­
r ów ,  bos tan dz ich ,  a l b o  s t rażn ików o g r o ­
dów Sera iowyc h i t e m u  to przypisać n a ­
leży -zwjc iąz two.  ^Vsciekły Jancza r  p o d  
Se l im em ,  czło-wiek ten ł ączący  do  l v v a  

odwagi  tygrysa o k r u c i e ń s t w o ,  ' z n a j d o w a ł  
się w liczbie ty c h ,  którzy bra tobóyczerou  
Mustafie pomagal i  do  Ztrąceuia z t r o n u  
iego brata.  Ale po l i ty czne  zasady iego 
z rp ieni ly  Się wroz  z okol icznościami ,  p o ­
święc ił  o n  sic M a h m u d o w i ,  k tóry  go Agą 
Janczarów.,  a nas tępni e  Baszą o trzech b u ń .  
c zukach  m ia n o w a ł .  Bądąe dowódzcą  k o r ­
p u s u  ' tego,  p r z y t ł u m i ł  o n  nieraz b u ń t y ,  
i w ła sn ą  ręką nie iedną uc i ą ł  g łowę.  B y ł  
on  s t rasznym i n i e n a w i d z o n y m  razem., 
dla tego też g ł o w y  iego na ta rczywie  się 
d o m a g a n o .  P r z y b y w s z y  do  K on s ta n tv -  
no po ia ,  b iegnie  on  do  Seraiu.- „Czyli/,  
oddasz  mo.ię .głowę Janc za ro m ,  r z e k ł  do  
S a l t a n a , ł u b  r a m j &■ m o te . t w e g o  t r o n u  ma
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bro n ić? » —* Wale czny,odpow iedzia ł  S u ł ­
tana/nadeszła chwila wytępienia n ieprzy­
jaznych t ronowi:  powierzani ci d o k o n a ­
n ie  zemsty moićy, janczarowie zginą w szy­
scy, albo p łu g  będzie przebywał  zwaliska 
Konstantynopola  v »Sandiak szery”  czyli 
chorągiew MacKometa, ,  n a  którą żaden- 
ehrześeianirj. pod- karą śmierci nie może 
rzucić  w zro k u  r i którą; tylko wtenczas 
wystawiain, kiedy Państwu  niebezpieczeń­
s two zagraża-, rozwiniętą została;  muf- 
ty  o toczony ulemami ,  kadyszami  i naczel­
nikami- derwiszów’, w y k rz y k n ą ł  po trzy 
razy te sl'owa: »W imieniu Boga Nay wy ż­
szego, w imieniu- Mahometa  naywiększe­
go z proroków i z rozkazu  nśezwyciężo- 
nego Suł t ana  Machaat ida, Janczarowie  
■wyigci są z pod prawa. Śmierć każdemu 
b u n tow nikow i , ,  pozd row ien ie  i szczęśli­
wość tym. co się pod świętą chorągiew 
zgromadzą..

Wkrótce pote'ra na  wszystkich ulicach 
słyszeć się daie odgłos  pub l icznych ob- 
woływaczj’ , odczytujących nasSipuiący 
hattiszeryfF: »Nisjchay każdy W’irrriy re— 
ligii M u zu łm an in  chwyta za oręż i u d a ­
je się pod świętą chorągiew,  obo k  m e­
czetu S u ł t ana  A c h m e ta ! ”  Powtarzaią 
t en  wyrok  muezzyni  ze szczytu swoich 
m ina re tó w ;  natychmiast  każdy śpieszy 
się bydź posłusznym rozkazom M on archy;  
mieszkańcy wszystkich części miasta,  rna- 
iąc przed sobą swego imana postępuią ku 
Hippodromowi.  Po < losze ni u tegoż zwo­
łania- w-ScUtari i we wszystkich wioskach 
na obu brzegach Bosforu, liczba obrońców 
t ro nu  staie się wkrótce bardzo znaczną. 
Na  czele tego pospólstwa dobrze u z b r o ­
jonego , lubo na prędce ,  i poprzedzony 
8  ł u b  10 ,000  kanonierów,  Bussein uda­
je stę n a  plac Etmeidan , i uderza na 
zbun towany ch-  Przerażeni  tak nagłem 
natarciem,- janczarowie bronią się wsze­
lako mężnie i przy pomocy  ki lku arrriat 
eiekanera żejaztwem i kamykami nabija­
nych, długo ważą zwycięztwo,  ale kie­

dy liczba żołnierzy ciągle wzrasta,, w a lk s  
staie si'ę n ie ró w ną ,  a obawiając się bydsf 
ze wszystkich s tron o to czo n y m i r  b u n t o ­
wnicy chronią się nakoniec  do og ro m nych  
kosza r ,  gdzie korzystnie'y spodziewają 
się ucierać. Plusseiu każe działami  drzwi 
koszar powysadzać: '  na tychmias t  iancza- 
rowie z sześciu dzi a ł  daią ognia do na—' 
cierpiących,, kiedy tymczasem żywe strze­
lanie z ręczney b ro n i  rozpoczyna się % 
okien górnych,-

W ten c zas  to S u ł t a n  M af im u d ,  litory 
zna ydo wał  się w seraiu nie zaś na czele 
woyska , iak rozgłaszano,  ale k tóremu 
wysłańcy czwałera przez ulica pędzący, 
co minu ta  przynosil i  wdadomośc,  da ł  
rozkaz Flusseinowi zapalenia koszar;  Rze­
zią ty lko oddychający dowórlzca, pośpie­
sza wykonać ten rozkaz,, i gmach na 4 r y  
rogi zapałaią. Ziaięci ob ro ną w łasną jan­
czarowie nie mogą razem gas id p łomie-  
n i , które wzmagaią się z szybkością —  
Wypędzeni  naowczas z schronienia swe­
go, przez gorąco, dym i walące się gore­
jące be lk i ,  zbierają się na wielkim dzie­
dzińcu.  No we to mieysce obrony równie 
się dla n ich  staie okropnera  iak pierwsze. 
Tam nielitbściwie zmiataią ich zastępy z 
dział  nabi janych sieka nem żelaz lwem,  
umieszczonych przy każdych drzwiach 
koszarnego gmachu.  Napró/ .no wzywa­
ją kanonierów aby na ich Stronę prze- 
chodzili; napróżno daią im nazwiska pvzy- 
iaciół ,  Braci;  za całą odpowiedź iapczo- 
m e  śmierć na nich miotają. Jeśli n ie .  
którzy zdołaią ra tować sję ucieczką,przy­
t rzymanych wkrótce woysko Su ł ta na  bez 
litości sztyletami morduie .  N/gdy s łoń­
ce równie okropney nie przyświecało 
rzezi.

Nie wszyscy iednakże jeszcze jancza­
rowie byli wytępieni: zostawały trzy inne 
koszary mnieysze iednak od pierwszych.; 
zdoby te  wszelako wkrótce zos tały,  a icl^ 
obrońcy od ognia lub  miecza polegik Nie 
wielu ty lko z n ich  zdoła ło  schronić  si j

)f



ido Ązyi  lub  d o  lasu Be lg radzkiego  o 4 r y  
mi le  od  K on s t a n ty n o p o la .  N akon iec ,  ie- 
de n  d z i e ń  i n o c  iedna  dos ta teczna  b y ł y  
d o  z u p e ł n e g o  zn i szczen ia  nays t r aszn iey -  
sze'y rai l icyi  Oi.tomanskie'y.  D w u d z i e s t u  
.dowóclzcówktórzy zaraz  w po czą tku  w ie r ­
ność  H u s s e in o w i  za p rz ys ię g l i ,  j e d y n ie  
t y l k o  byl i  oca leni .  Aga ich czyli  J e n e ­
r a ł  nacze lny  ;  k tórego  g ł o w y  domagal i  
się bur z l i w i ,  s k o r o  t y lk o  Mu.fty w y r z e k ł  
.przeklęs two n a  ten k o r p u s ,  r z u c i ł  sp i e ­
sznie o ziemię ianczarską  czapkę  s w o ią ,  
z d e p t a ł  ią n o g a m i  i p r z y w d z ia ł  t u r b a n  
n o w e g o  .vvoyska,

K a n o n i e r o w i e  iak lwy walczyl i .  U -  
r z ą d z e u i  i na p u ł k i  podz ie len i  jeszcze za 
Se i ima,  nie przes tawali  on i  o d b y w a ć  po d  
M a h m u d e m  ta lim u  a lbo  m u s z t r y ;  t a  b y ­
ł a  p r zyczyna  zawiści  m iedzy  n ie m i  i ian-  
c z a r a m i ,  z k tóręy  S u ł t a n  u m i a ł  tak d o ­
brze  korzys tać ,

H u s s e in -A g a -B a s z a  m i a n o w a n y  zos ta ł  
nem ,  k tóry to t y t u ł  s t a w i a ł  go  wyżey  

n a d  samego JYezyra i Seraskie ra -Baszę , ,  
na cze ln eg o  w o d z a  woysk  O t t o m a ń s k i c h .  
Osobiście p o d z i ę k o w a ł  wkręcę  S u ł t a n  tym 
Wszys tkim co się w  Walce tey  o dz naczy l i  
i  n a d a ł  im n a z w a n i e  ^4 sk e r-M a h a m m e d , 
czyl i  wc ys ka  M a h o m e ta .  N ie  za sną ł  je­
d n a k ż e  na  k r w a w y c h  lauracJi  swo ich  i 
p rzeds ięwz ią ł  ś ro dki  do  w y tę p ie n i a  z łego 
aż do  korzen ia .  Z ro z k a z u  i e g o ,  wie lki  
W e z y r ,  o t o c z o n y  o p r a w c a m i ,  r o z ł o ż y ł  
się p o d  n a m io te m  n a  ie d n y m  z d z ie dz iń ­
ców me cze tu  A e h m e t a ,  gdzie p ow ie w a ła  
zw yc ięzka  M oh o m e ta  c h o r ą g i e w ,  k iedy 
tym czase m  Husse in . przebiega iąc  miasto  
z k i l kus e t  u z b r o i o n y m i  l u d ź m i ,  za t r zy ­
m y w a ł  na oślep mieszkairców i z a p y ty w a ł  
k a ż d e g o :  M u z u ł m a n i n ,  czy iancząr ie— 
steś?. . .  Większa część od p o w ia d a ła  spie­
sznie i bez w a h a n i a :  i i jestem M u z u ł m a ­
n e m . ”  N ie k tó rzy  W s z e l a k o , p r z e k ł a d a ­
jąc śmie rć  nad w y z n a n ie  z ich u c z u c ia ­
m i n i e z g o d n e  , mówil i ,  źe są janczarami ,  
i c h lu b ią  się z t e g o ; t ak ich  n a tu r a ln ie

w l e c z o n o  n a ty ch m ia s t  do  H i p p o d r ó m u ,  
i n ie zw ło czni e  śmiercią ka ra n o .  D o  p y ­
ta ń  pow yż sz ych  p r z y d a w a ł  Husse in  inne :  
»iak się n a z y w a s z ,  jakie twe  p o w o ła n ie ?  

,Ci? k t ó r y c h  odp ow ied z i  nie b y ł y  zaspo-  
kaiaiące , p row adzen i  by l i  przed  sądy na  
p ręd ce  u r z ą d z o n e  i tara musiel i  o ka zyw ać  
papie ry ,  p rzeds tawiać  świadków z n a n y c h  
i d o w o d z i ć  s tałey  w ie rnoś c i  dla M o n a r ­
c h y  i rel igi i ,  —  W iedney  ż k r w a w y c h  
przechadz ek  s w o i c h , z d a w a ło  się H u s ­
s e i n o w i ,  iż p o z n a ł  H u s t ę  ( P u ł k o w n i k a )  
j a n c z a r ó w ,  k jóry  się p r z e b ra ł  za O r m i a -  
na.  j iDobry  c z ł o w i e k u ,  r z e k ł  do n ie go ,  
czy iesteś Orm ia ne ra  odszęzepię j jcem, czy 
p r r a i a n e m  k a t o l i k i e m ?  »Katol ikiem ”  
o d p o w i e  nieszczęśl iwy k tó ry  się lnięszać 
zaczął.-  »Więc  dobrze ,  p o n i e w a ż  tak ięsf, 
odmów'  mi  twoie  w y znan ie  w i a r y . ” — J a n ­
czar  nie m ó g ł  s łowa przemó wić .—  >>Otóż 
cię m a m ,  z a w o ł a ł  Husse in ,  poznaię  w t o ­
bie H u s tę  14go  p u ł k u ”  i k az a ł  g o  zawlec  
n a  m ęczarn i e ,  '

J t zeź  ta przesz ło piętnaście d n i  t r w a ła .  
N i e t y l k o  janczarowie k t ó r y c h  o d k r y ć  p o ­
t ra f iono ,  i o so b y  p r z e k o n a n e  o dz ie len ie  
z n i em i  sp o so b u  m y ś le n ia ,  śmiercią k a ­
ran i  b y l i , lecz i wszyscy co się w czasie 
b u n t u  Se l ima odznaczyl i ,  a k tó ry ch  H u s -  
se in-Aga ,  sam będący w o w ey epoce j a n ­
czarem , l istę zachow ał .  P o m ię d z y  t y m i  
b y ł o  wie lu  bardzo  s tarych , ale ich s iwe  
b r o d y  nie z d o ł a ł y  względu  po zys ka ć  i b ez  
l i tośc i śmierć im z a da w ano .  N a k o n ie c  
po  tysiąc lu dz i  g in ę ło  codz iennie  w K o n ­
s t a n t y n o p o l u  ro z m a i t e g o  r o d z a i u  śm ie r ­
cią.  Z t rud  zone  b y ł y  ręce kató\v i p r z e ­
s t rach d o s z e d ł  do na y wyższego  s topnia .

P u b l i c z n e  o b u r z e n i e ,  p r z y t ł u m i o n e  z 
r a z u  p rz e s t r a c h em ,  w y b u c h n ę ł o  -wszela­
k o  w ki lka  dn i  p o  katastrofie.  K o b ie ty  
o w d o w i a ł e , s tarcy po zbawie n i  sy n ó w  
s w o i c h ,  po mo cy  i wsparc ia ,  O sierocia ła  
dz iec i ,  i ęczały w m i lc zen iu ;  ale l iczni  
j ancza rów przyjaciele sprzysięgali  się p o ­
ta je mn ie  i czekal i  ty lk o  n a  spośobność



pomszczenia się ich losu. Przylepiono 
na bramie seraiu napis z czterech wier­
szy tureckich złożony, którego mysi była 
następuiąca: »Łos oprawcy Mahmuda
gorszy będzie niżeli ,Selima,. Niechay 
yvie, że ianczarowie trwalsze -maią #ycie, 
aniżeli psie ziele.”  R ozjątrzony coiaz 
yviecey Suta.n, pomnażał liczbę nieszczę­
śliwych ofiar.—  vOsoby p o d e j r z a n e ,  iz 
m ogły  byd.ź tych wierszy a u to ra m i , H~ 
yyięzione ,i stracone były  bez wyroku. 
Kobiety, które w o ła ły :  Niech zyią ian- 
.ćzarowie —  precz z Niza.mdiedidern 1 po- 
zawiązywane zostały każda w osobnym 
w orku  i do Bosforu w rzucone. —  Ąle 
wkrótce p o d ło /o n o  ogień W czterech ro­
zmaitych mieyscąch jnaiastą. p łom ien ie  
zniszczyły przeszło 25,000 domów, i do ­
piero pod iu uranii seraiu zagasły; ód wie­
k u  iuż nie widziano tak ok iopney  klęski. 
W  miesiąc po tym  pierwszym pożarze 
pod łożono  znow u ogień w Scutari, a 3ei 
pożar poch łonął  obszerne koszary blisko 
seraiu leżące.

(Dalszy ciąg nastąp i.)

II.
O n a . . .  i stary p ies.

Jestem twoią, rzekła m k o n ie c ,  i nasz 
powóz toczył się gościńcem do D iep p e .— 
Zmordowana dziennemi trudam i,  wsparła 
się na m nie, mogłem liczyć uderzenia ie'y 
se rca , a wielkie .sploty iey ciemnych wło­
sów ^unoszone od wiatru porannego, pie­
ściły się z moie'm czołem.

W krótce świt oznaymił powrót Ju trzen­
ki; szczyty gór powlekł kolor purpurow y, 
a złociste promienie majowego słońca roz­
proszyły  mgłę która rozciągała się jeszcze 
z lekka po równanie. Gdy się przebudzi­
ła  , usta iey niewyraźnie w yrzekły  moie 

- imię,spoyrzała z podziw ieniem w koło siebie
potem iak gdyby zbieraiąe m y ś li ,  zapło­

niła się i swoię ładną twarz na moiem ł o ­
nie ukry ła .

Byłem  przytom ny ocknieniu się p rzy ­
rodzenia; trzymaiąc w objęciach kobietę 
k t ó r ą  ubóstwiam, pogrążony byłem w nie- 
wymowne'm uniesieniu; wyobrażenia o mi­
łości i wiośnie pomieszały się w moim 
.umyśle,dusza rozpływ ała się z radości; me 
wiedziałem iak wyrazić to przepełnienie 
szczęścia, to wywnętrzenie serca usposa- 
biaiące -do naysłodszych uczuć, do czy­
nów najtkliwszych.

Nasz powóz wstrzymał się dla przeprzęgu 
trzeba b y ł °  czekać,  wszystkie konie za­
b rano ,

Bi.edny starzec zbliżył się ze swoim psem 
podnosząc głowę z pokorą  i z niespokoy- 
nością; on nadstawiał kapelusza a pies bla­
szaną tacę. Ubiegła m nie , wsunęła n ier 
Znacznie rękę do iedwabnego woreczka, i 
wyciągnęła sztukę monety  , rzuciła  ią 
w kapelusz starcowi z tym uśmiechem 
k tó ry  się zdaie przemawiać do nieszczęśli­
wych; » Daruycie mi to dobrodzieystwo 
k tó re  wam śjyiadczę.i) Ubogi zrozumjął ią, ą 
wdzięczne iego spoyrzenie wyrażało: Niech 
cię bóg błogosławi młoda paro / niechay 
się twoie szczęście przedłuża, niech twoic 
rozkosze trw aią długie lata!... W yczytała  
wszystko ze wzroku s ta rca ,  g d y ż  delika­
tna iey ręka  ścisnęła moię.

.Ubogi i iego stary pies usiedli na kamie­
niu obok żołnierza. Miał on iakże psa , 
a miody i dumny śmiało spoglądał na prze­
chodzących. Żołnierz strudzony , z łoży ł  
swoię broń  i dzielił  skrom ny posiłek z to ­
warzyszem podróży.

T u rk o t  niewyraźny dał się słyszeć z da­
leka, potem nieco wyraanięy, aż w końcu
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*o4»aczyłiśmy p a rad n y  powóz poprzedzony 
gońcem , k tó ry  w oła ło  konie dla JW . Pana 
Koni nie by ło ; JW . p an  czekał z nami 
ja ze m .

Rzuciłem okiem w t'e'n paradny  powóz, 
by l w nim mężczyzna jeszcze młody i  
,bard zo piękna kobieta,, lecz z rysów ich 
twarzy poznałem że się m om o przema- 

wuuli..,.. W krótce JW. Pan odwracając się 
od swoie'y towarzyszki wyjrzał, o- 
kienkiem. Natenczas zbliżył się ubcgi ze 
swoim psem, z boiaźnią i nieufnością 
żebrząc łaski JW. Pana. lecz odebrał od­
powiedź grubiańską i poniżającą, łzy  sta- 
aaęły w oczach s tarcowi i  Wrócił zwolna na. 
#woic mieysce.

Zaprzęzbno; służący wielkiego Pana rzu­
cili pod- powóz reszty z pysznego śnia­

dan ia , oba psy  sk wapliwie skoczyły do 
nich, konie ruszy [y /p o w ó z  zgniótł jedne­
go p sa . .  Był to pies starca,, p isnął tylko 
przeraźliwie... i sp o jrza ł  raz ostatni na 
swoiego p an a , którego ponura ogarnęła 
rozpacz, i który ukląkłszy okołia niegp, łez 
ronić nie mógł.

Oto masz, poczciwy człowiecze, zawoła­
łem n a ń ,  i dwie sztuki monety poto­
cz y ły  się ku- niemu , nie uważał na t ó . 
patrzał ciągle- na psa swoiego..

Żołnierz p łak a ł  i zdawał się walczyć sam 
sobą , nakoniec przezwy-ciężaiąc |  nieiako 

zsamego siebie zbliża cię znagta- do starca 
a. podaiąc nsu sznurek na którym 
■prowadził psa swoiego rzekł: Masz dobry  
ętarcze moiego Hektora... wkrótce stanę 
w zagrodzie moiego oyca.... Bądź zdrów..! 
A ocieraiąc oczy skaleczoną ręką,, zarzucił  
pa siebie cze'm prędzey tło  mączek i zniknął.

Starzec g ła sk a ł  nowego towarzysza, 
lecz wzrok zawsze m ia ł  u tkw iony w nieży­
wym Starym psie... A ona-mi rzek ła  : „ T e n  
lo łn ie rz  szczęśliwszy od nas,, on dał przy .

iaciela temu 'nieszczęśliwemu... myśmy
m u tylko mogli dać pieniędzy..

 ̂ Nasze konie p rzy b y ły  i poiechaliśmy wre-
lcie- E. S.

" r  1 1 1 ■

IB.
W yiąiek z Romansu poetycznigo P. <VAY* 

lincourt p . t. Jzmalia czyli M i ł o ś ć  i Ś m i e r ć  .

W dawnieyszych Numerach Gazety Kor- 
resp®nd«nta, umieściliśmy wyiątki z p rzed­
m o w y  do tego dzieła, teraz umieszczamy 
zaczęcie, czyścią wierszem częścią p ro z ą  
przełożone.

A rfo Czasów starożytny chi 
Ktore'y dzikich, dźwięków siłay 
P  :osnę moig zachwyciła ,.
Ty mi natchnień udziel szczytnych! 

RoleynOf.na mc prośby} uw.dzigczay pieśń zmierz*

bądz lutnią. Ośsyana lub trąbą woienncp,
To iak dzwonów ięk ponura,,
Tó silna iak duch rycerza, 
fPdzifczna iak pieśń trubaduray 
•Łagodna iak śpiew pasterza.

Czyż zechcę, w moichpieniach kreślić obraz błogi 
Diii i. nocy płynących beztroski i  trwogi? 

.Pokóy i  szczęście swobodne 
Z  rnoiemi dźwięki niezgodne....

I  wy którzy grobowych lękacie się cieni y 
Wie słuchaycie moich pieni;

Wie masz w nich ponęt i lubych omamieńy 
Srogich przeznaczeń chcę zgłębić zawiłośćr. 

Grobowy podniósłszy kamień ,
Śpiewać będę Śmierć i  Miłośćf  

—  Cóz znaczą bardzie posępny 
Tw&ie złowieszcze wyrazy?

.Śmiech ma swe uniesienia,  radość swe obrazy^. 
Czyż ich natchnieniom nie iesteś przystępny?

Chciałbym lecz pró żno. IV iakićmźe ukryciu 
W iakiem  się sercu czysta radość mieści? 
Człowiek przechodzień w tein doczeshćm lyćium 
Rodzi sig pośród p ła czu } ginie wśród boleści..



Jm h 't  d łu ley , te'm Ć to& y p i ł  kielich goryczy, 
Ledw ie mu czasem W drodze b łysła  szczęścia

chwilka,
Ledwie zd o ła ł dla uciech znaleźć dźwięków

,kt Ik a,
D la żalu tysiąc ich liczy.

W  wiośnie życia losowi porucza się człowiek, 
Przyszłość mu nayświcinieyspę wywroża.koleię, 

Idzie, szuka, ma nadzielę;
JfreŚcie przed  zawarciem pow iek,
‘CóŁ wypracował znużony wędrowiec? 
Jaki plon znoiówj — Grobowiec!
Ten boski ogień, gieniuszu władza., 

Lepsze powinny losy,wyjednać dla siebie.,
■ Człowiek pomysłem Boga utworzony w Niebie., 

P rzyszłe go życie .nagradza.
Poskoszy! córko szczęśćialgdy cię człowiek wzywaj 
P rzed  głosem iego uchodzisz pierzchliwa,

I  w twoim niejścigłym pędzie, 
Trwalszego śladu po lobie.me będzie, 
Ja k  kiedy hwnżna p taszyna ,
Lekkiem i skrzydły powietrze przecina.

N o c  rozciąga ponurą zasłonę i okrywa za­
czern ic ie  wieże zamku. Gizary.Bogate wzgó­
rza No fili (1) iuż znikły  wcieniu. Jakaż 
to wspaniała budowa zdaleka panuie nad do­
l in am i?  Jest to stary grod Saint-Peru. Dzi­
ki i samotny las G izoiu  aż pod it'go mury  
swoie gęste cienie rozciąga , a przez kwie- 

•cistę pobliskie łąki, spokoj nie p łyn ie  rzeka 
Lewriere,, Lecz n iem a iuż w lesie Gizory  
bardów ani druidyckicb ołtarzy. Zaludni­
ł y  go cienie i widmy piekielne,, a las nie­
gdyś święty', iest postrachem okolicy,

D.ziewit-ć razy u derzył zegar zamkowy. 
N iebo zasępiły chmu-ry. Wicher wstrząsa 
drzewa. Woda potokami spływa i z.daleka 
iMzlega się okropny g łos  ducha nawałnicy.

(d) Część warowni JSofjli sto i do tąd , —
, .. ĆSoJ/lia tv Kromkach. N ó n nanH yi zn a ­

komite {mię.yscę z jyu tu ie  , a p o d a n ia . 
gm inne i, tern ciekawszem czynią to sła ­
wne m iejsce.

Dokąd idzie ten m łod y  giermek?' Sam, nr« 
wstrzymany trwogą ,  śmie wrte'y grozne'y i  
burzliw ej  nocy pod dębem szukać schronie* 
nia.?

Sierota , lubo szlachetnego rodu,,, Aider  
mu ria imie. Pan i.zam lu ,Sa in t  P eru  przez 
litość wzięła go pod swoię opiekę. Zatrzy. 
mai się młodzian w lesie-Gizoru. Grom hu. 
'Czy nad g łow ą lego... Siada pod dębem-. 
Nagle blada światłość posuwa się ku niemu. 
Zadrżał...  Jakiż obraz iego zatrwożone fl­
it  o u y rżało !

K ob ie ta , z pośród ciemności b u rzy  zbli­
ża się do niego:
:Od pochodni grobowej światłość drżąca, blada. 

N a idy ponurą twarz p a d a ,
Z  ust iey wychodzą nie.pęiętc słow a, 

Posępna, dzika, surowa, '
W ścitkłem i żywioły włada,

■U zrok przeklętdy ma wiedmy postawę,olbrzyma;:' 
Zdaie ze piekielne zesłały ią cienie;

TT adze czasu i burzy w swoich ręku trzyma  
.Złowrózbą iesl iey mowa, złowrózbe milczeniej- 

Czerwony zawóy czoło iey pokrywa,
N ad  nim czarne pióro pływa.

W okolicy zwana [córką piekła, iest to- 
Olnezer. Zamieszkała .starożytną -kaplice*, 
gdzie j u z  nikt .modłow s w o i c h  m e  wynurza. 
Kazi pobytem swoim ten święty pomnik, a 
wieśniak ze drżeniem wspomina o zwali­
skach kaplicy Świętego Łazarza.

Zbliża się wieszczka. —• A klerze, czeka­
łam n a  ciebie. — Co, na mnie? — Tak iest.

W tych lasach? —— Powstań, nikczemny  
prochu. Zaprzestań próżnych odpowiedzi," 
idź za mną. Jestem czarną pochodnią., ale 
ta pochodnia oświeca. A1 derze! idźza.inną-

Czego żądasz edemnie? —- Izmalirprze- 
znaczenie odkryię przed tobą. Już znikły, 
iey  dni pogodne. — Co słyszę! jakież liit;.. * 
szczęścia grożą -dziewicy Saint-Peru. — M ło­
dzieńczej dla czegóż trwoga zasępia twoie



oblicze? TTciekay ieżeliś podły! ieżeliś mę­
żny idź za mną.

Rzekła, grzmot rozległ się po niebie, wi­
cher zaszum iał, ziemia i powietrze zadrża­
ły . Oparta o głaz , zdaie się władać całe tri 
przyrodzeniem.

Giermek odzyskał odwagę. — Ktokolwiek 
jesteś, rzecze* nie ucieknę przed niebezpie­
czeństwem W kwiecie wieku moiego. Cze­
góż odemnie żądasz? W iakie'mkolvviek miey- 
scu przebywasz, śmiało pćydę ża tobą.

R zek ł, a córka piekieł prow'adzi go do 
swoiego mieszkania. W krótce przy świetle 
błyskawicy, postrzega Aider gmach gotycki 
z Wysoką wieżą. Przed nim Stoi zaczernio­
ny  pień dębu , k tóry  b y ł niegdyś celeiri 
czci Druidów. Wieszczka wychudłą ręką 
w skazu k: młodzianowi to  drzewo* obalone 
uderzeniem pioruna.

Giermku, zawoła, dąb ten nie dawno wzno­
sił pod obłoki swóy Wspaniały Wierzchołek. 
Słowo rzekłam, a padł zdruzgotany. Nic’ 
nie zmieni wyroków moićbó Biada! tak iest* 
biada Izmalii.-

Na te ostatnie wyrazy zbladł Al­
der. Od dzieciństwa przywiązany do pję- 
kney dziewicy, odpowie; Zuchwały d u ch u ! 
duma ciebie uwodzi. Ci ria których Bog 
zlewa swoię łaskę^, n ielękaią się szatana. 
Biada! biada, tobie same'y.

Milcz gierm ku, przerw ała nagle dumna 
wieszczka. Milcz, albo twoia ostatnia go­
dzina uderzy. Przyśpiesza k roku , weszła 
do gmachu. I tylko światłość pochodni, ó- 
świeca grobo wą salę, na k tórą Ąlder ze drże­
niem spogląda.

Sklepienie ie'y zawalone po części, a nO 
środku stoi grobowy pomnik. N ie widać ża- 
dne'y istoty zyiące'y, a iednakże liczne od­
głosy powitały widmo.

W icher zgasił ie'y pochodnię. W kołd  
nie'y szumi wściekła burza. Migaią się b ły ­
ski, grom  po gromie uderza.

Trzeba ci duchu złowrogi,
Rozpaczy, klęski i trwogi, - 

Noc twem dziedzictwom, zgroza rozkosząW  
Póry w a arfg... a zburzy łona ,

Jctkiez grobowe dźwig/ci śig^winósżf?  *>»** 
Czarna chorągiew nad nią spuszczona; 
Moc piekielna ią zapala; '
CóŁ idy towarzyszył fa la .
,, Milcz, wołd, marny człowieczej 
Moiegó'póiłuchdy głosu.'.

Wzrok móy tayniki przeinaczeń dociecze j 
Juz spadła zasłona losu..; 

,,Żabrim iały trąby, krew potokiem płynie j 
11 uz rycćrzy na tych polach ginie ?
Monarcho Franków, biada tobie, biada,
Na głowg twoię strdsińa klątwa spada.
„Póz widzę? _ śmierć zyiącyćh postawę oblckłd,' 
Niewidzialni działacie i nieba i piekła.

O dziewicę piękną, młodą.
W  murach SaintPeruspór zazartj wiodą 
Nić? dm iest dla nich przyrodzenia władza; 
Wszędzie okropność i wstręt się objawia. 

Grób tchnie miłością* martwy p y ł  przemawia , 
A  nicołći cuda wyradza.

Gdy i  pidsżczysiyćh róWniri wschodu,
Sławny ostrzem dziel/idy stali,

'  P o śró d  nocy, p o śró d  fa l i  
W je d z ie  sam otn y rycerz w mUry tego g ro d u  j  

jjrzyy  Izmalio... Gódzińd uderZy,
Niecofne losów dościgną Cię groty, 
Piorun upadnie, szyszak błyśnie złotyi 
Wkrótce okropny pożar się rozszerzyć 
1 mitr niezłomny dumńey NofH padnie,
I  świetny okrąg słońca się zaciemi, 
j  powróciwszy do oyczystey ziemi 
Srogi los państwa, stracone bwłetdnięi 

Gdziez sic natenczas schronisz Izmalio biedna! 
Nawet ołtarzy świętość*przytułku nie zjedna. 
Wszędzie przeznaczeń doścignie cię władza, 
Wszędzie okropność i wstręt się objpwia,
Grób tchnie miłością, martwy p y ł  przemawia, 

A  nicość, cuda wyradza.*‘


